
Katastrofizm w poezji 



II Awangarda 

 Żagary – Czesław Miłosz; 

 Awangarda Lubelska – Józef Czechowicz 

 Katastrofizm – przeczuwanie nadejścia wojny, 

zniszczenia, powszechnej śmierci, odwołania 

do Apokalipsy św. Jana (apokalipsa 

przeczuwana); 

 Sielskość – ukazywanie uroku małego 

miasteczka i wsi; 

 Poetyka awangardowa 



Józef Czechowicz 
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Pomnik Józefa Czechowicza  

w Lublinie 



Józef Czechowicz żal 
głowę która siwieje a świeci jak 

świecznik 

kiedy srebrne pasemka wiatrów 
przefruwają 

niosę po dnach uliczek 

jaskółki nadrzeczne 

świergocą to mało idźże 

  

tak chodzić tak oglądać sceny sny 
festyny 

roztrzaskane szybki synagog 

płomień połykający grube statków liny 

płomień miłości 

nagość 

tak wysłuchiwać ryku głodnych ludów 

a to jest inny głos niż ludzi głodnych 
płacz 

zniża się wieczór świata tego 

nozdrza wietrzą czerwony udój 

z potopu gorącego 

zapytamy się wzajem ktoś zacz 

  

rozmnożony cudownie na wszystkich 
nas 

będę strzelał do siebie i marł wielokrotnie 

ja gdym z pługiem do bruzdy przywarł 

ja przy foliałach jurysta 

zakrztuszony wołaniem gaz 

ja śpiąca pośród jaskrów 

i dziecko w żywej pochodni 

i bombą trafiony w stallach 

i powieszony podpalacz 

ja czarny krzyżyk na listach 

  

o żniwa żniwa huku i blasków 

czy zdąży kręta rzeka z braterskiej krwi 
odrdzawieć 

nim się kolumny stolic znów podźwigną 
nade mną 

naleci wtedy jaskółek zamieć 

świśnie u głowy skrzydło poprzez ptasią 
ciemność 

idźże idź dalej 

 





Żal – interpretacja tytułu 

 żal z powodu kresu świata i własnego życia 

 żal z powodu powszechnego cierpienia 

 żal mi za siebie i za wszystkich (wypowiedź 
Czechowicza) 

Cechy poezji awangardowej:  

– eliptyczność, 

– metaforyczność, 

– wizyjność, 

– erudycyjność, 

– brak znaków interpunkcyjnych 



Józef Czechowicz legenda 
            spojrzeniem obłoki przebrał trójkąt mądre oko boże  

 
księżyc kroplą ze srebra ciężył o tej porze  
 
 
 
smolny swąd z czarnych lasów się dźwigał  
 
nad miastami czerwono i dym i gaz  
 
niebo chodziło kołem jak śmiga  
 
zataczał się bo noc głucha czas  
 
 
 
zwykłe słowa  
 
mówi się zawsze zwykłym słowem  
 
o inaczej zaczynać na nowo  
 
otrząsnąć z gwiazd głowę  
 
noc gwiazdy bulwary drzewa  
 
wiatr nie tak szarpie mi kurtę jak niegdyś szarpał sukienkę  
 
przedwiośnie nawet nie śpiewa  
 
przerwało piosenkę  
 
ciszą ty chcesz mnie przebić  
 
w milczeniu słychać twe wieki  
 
groźbą wołasz do siebie  
 
boże daleki  
 
 
 
szuka oko bystre  
 
znalazłeś wstrzymałem oddech  
 

wznoszą się ręce przeczyste  
 
czekają kiedy się poddam  
 
 
 
o daleki  
 
słyszysz te wiersze  
 
o daleki  
 
nie będę twoim świerszczem  
 
 
 
wzdychają miłością piersi  
 
nie doczekasz się niebo przemian  
 
niech się wiersz łamie jak pierścień  
 
przybywaj ziemio  
 
 
 
ziemia skała glina  
 
a ja to mięśnie i kościec  
 
kończy się co się zaczyna  
 
nie może być jaśniej i prościej 



legenda - interpretacja 

  Bóg jest „daleki”, groźny, milczący, wznosi ręce w geście karania 
grzeszników.  

 To istota, która nie współczuje światu i człowiekowi.  

 Oczekuje On przemiany człowieka, jego poddania.  

 Bóg zamierza ukarać człowieka i zesłać na świat zagładę.  

 Działania te mają wymierzyć sprawiedliwość i zapewne są 
częścią Bożego planu wobec świata i ludzi. 

 Osoba mówiąca czuje się bezsilna wobec Boga i jego zamiarów, 
ale przyjmuje postawę buntowniczą. Mówi: „nie będę twym 
świerszczem”. Zamierza być sobą, zachować swój poetycki 
indywidualizm, a przede wszystkim człowieczeństwo, które 
nieodłącznie wiąże z ziemią, a nie niebem.  

 W przedostatniej strofie mówiący używa słowa „niebo” na 
określenie Boga. Służy to uprzedmiotowieniu, depersonalizacji 
Boga.  

 Tytuł legenda sugeruje, że przedstawiona w wierszu opowieść 
zawiera elementy fantastyki (cudowności, niezwykłości), nie 
można jej zatem interpretować w sposób dosłowny.  

 



Nawiązania do Apokalipsy świętego Jana 

 płomień (ogień niszczący świat),  

 nagość (wizja Sądu Ostatecznego, na którym ludzie staną 
nadzy),  

 „zniża się wieczór świata tego” (zbliża się zapowiadany w 
Apokalipsie koniec świata), 

  „nozdrza wietrzą czerwony udój” (koniec świata będzie 
totalną katastrofą, kojarzoną ze śmiercią, krwią), „z potopu 
gorącego / zapytamy się wzajem ktoś zacz” (odwołanie do 
potopu – kary zesłanej przez Boga),  

 „żniwa huku i blasków” (zapowiedź zagłady ludzkości 
przepowiadanej przez świętego Jana).  

 wszystkie te pradawne symbole, zakorzenione w psychice 
człowieka wychowanego w kulturze judeochrześcijańskiej, 
przywoływane są w sytuacjach granicznych, w tym 
wypadku – zbliżającej się wojny.  



legenda - interpretacja 

  Anafora idźże to nakaz aktywnego uczestniczenia w 
życiu pojmowanym jako wędrówka, obserwowania 
obrazów zbliżającej się katastrofy, protestu 
przeciwko zbliżającej się wojnie, która niesie zagładę 
ludzkości.  

 Adresat nie jest konkretnie wskazany. Może to być 
każdy człowiek – homo viator, który nie zgadza się 
na okrucieństwo wojny, zagłady. Biorąc pod uwagę 
kreację osoby mówiącej w przedostatniej strofie – w 
kolejnych obrazach wciela się ona w poszczególne 
postaci dotknięte nieszczęściem wojny – być może 
apel idźże bohater liryczny kieruje również do 
samego siebie, aby przyjąć postawę empatii, nie 
zamykać oczu na cierpienie  



    Wiersze Czechowicza ukazują pełne grozy 

przeczucie nadciągającej wojny. Poeta za 

pomocą czytelnych odwołań do Apokalipsy 

św. Jana ukazuje wojnę jako spełnienie 

proroczych wizji, z ich okrucieństwem, 

kolorami krwi, płomieniami, śmiercią. W 

obydwu utworach ukazuje cierpienie i bunt 

człowieka (jako jednostki) przeciwko 

zagładzie ludzkości, wojnie zmieniającej 

ludzi w nieznaczące marionetki targane 

przez okrutną historię.  


